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Przy robocie i przy sobocie 
N ,AIWJP;C~J ro?>oty mają te• 

raJ telewizyjni i;prawozdawcy 
z OJbnplady w Tokio. Sęm 
fakt inotthvo§cl oglądania Jlł 

~tym ekranie relacji z .laponJi -
jest na tyle atralscyjny, iż wyba· 

ny<! można n••zyl'lł &prawQzdawcom 
wldeczne - w pierwszych 4\niloch -
nieporadnojej. '\V tran1mjsjl np, " 
o_tw.arcla olhnpjady w $0'1zinath po· 
łudniowych istniały takie dziwne 
sytuacje, te polscy sprawozdawcy 
mit~71~1i przez J- min11ty, alę -
powtarz•m, •• łit d4tł.aie... w ak· 
tut.tiar.h 1at111i•j d•r11wa~ biedy te• 
tewhsji, nlł w program&eh arty• 
1tyci11ycb. Ostatecznie wiadomo, że 
w pierwszych - na formę programu 
rwłuaą JU)lpiecll I jn11ę okolic~noicl 
Jfboe~n11, czi;Jł't 11iezi1łee11e «14' dt:llm· 
nlkarzy, natomiast w dr\1głch - tego 
:rodzaJu okołicznośc~ łagod21ącyeh nie 
ma. 

'N Ą ne"'Cłe, oJ<olJeznoleł łagodZ4': ĆYtfh uje trzeba było wys~ul<iwa~ 
w mi~·iO!'IYut tygodł'llll dlll tw6ł'r 

.c4w Tea t11ł TV. Pokazan• J>Uez o śr o• 
det< Wll'Hzawskt s-ztuka Fris~ha „Bier 
.dermann f. pt)dp.nJacie" uJJtw.n1b. na 
RąlłYm etuauie wszystk_ie swe walo· 
'IY, SYfkujac wiele na skr6tach. 'l"ę o
kł'u :ną groteskę, iwi~uie zr~albo• 
wani\ (n:lyettia Erwin A'.Ker) i ~n":• 
komlcie zagraną (m. In. Łap1ekJ, 
Czeehowit:z I l';nvłiluwnki) - :i:ali• 
czy{; tr~e!n na ktmto praw~lwych 
3µJrcesów cieJ1aw&u'o o'tat11io pel 
stropy reperiuJtr.owej - Teatru TV. 

.lut jetinllk przy okazji ost.atnieJ 
.,Ko1'1v" - „Wleeiorny spacerek'' 
w• J. „aneaura wYPP.da wynu~ć ja· 
kął o~plleznośł łllg.odiącą dla uspra· 
wie.dUwłęnli teJo widPwi,ska, Qko· 
lle1mo.łcl'ł hl Jfst takt, l i autor"Y 
„Kf>brt'" 1lęJ11ęli po Polskie w!lip61· 
czesne realia. Nie tylko iuh win~ 
jest tak~, t11 stanowią one tak nie· 
wd;•icc11ny temat 4o wldowilka sen· 
,sac:yjpe•o, fłrJ1Jowa11ego na wstępie 

1ym\lolem węża przymrużającego 
oko. Do czegót tu bowicD1 przy· 
PJ~uitać o)(o? Teit prze1aźaj~y 1>bru 
bandy•y:imu, jaki przyniosła os.at· 
114' „Kobra'', jelit tal\: dr<istyc1my, 
te n.adaje się r11czeJ 4& • pN,r-amll 
dekumentalnego. Aktorzy 1 retyser 
robili co moiti, aby s: wor.zyć ca· 

Jo.ść, P1"YPOlllinającą apekt;ikl t en• 
tralny. Sllm• na tym miej3CU su· 
gerowatam wie'lokrotnjc, ąby „Kob· 
ra" sięgsła do polskl~h ze~liów. 
Jednak my$Ję - ie jeśli rnlia te 
mają być tak pi;mure, to chybA 
tepieJ, aby raczono n.u w mlare 
Mbawnymi, pseudo nawet angfal· 
atsimi, fCllJI•riP•Q«IL J>rzynajmnieJ 
m1>!Jia się poimlać. 

J ESLJ przy robocie było w tele• 
wi;;iji j,a"o, tako - to Pr<Y so· 
bocje - całkiem źle. Nadany 

s Katowi!: pro:ram rozrywkowy wg 
iw;e11A:rjujza i reżyserii Tadeusza 
Alek~ndrowicn - byt szmirą - gi· 
gantem: e girl.Ja.ml, straa nym tań· 

i:em prząśniezek, z plejadą piosen· 
k;ire~, oc;wwHcie śpiewa,iaey~h dla 
gOrni"zej widowni 1>raz dla !elewi• 
dzOw - w językarh obcyeh. Jaldrh? 
- s powod.u słabej dykc•i - trµdno 
było zrl)j!umieć. Kulturalny Ąnd'l'~eł 
Stockinger był wyjątkiem, kt6ry nj• 
cze;o tu nie mógł smłenić. Domy· 
ślam si<:, że twórcy programu „Przy 
sobocie po .robocie" szukają jego 
specyfiki w elementach rewii, wldo· 
wiskowoścl, k1>munikatywnoścj, Al• 
komunikatyW:\OŚ·~I bylo w wystę
pach piosenkarzy n1e1vielc, rewia i 
ba let &yly niedobre, cało$ć - w 
gidcłe bardzo wątpliwym. W tej 
sytu:u:ji n~elłczne sympatyc.:ne po• 
zyeJe, jak występ nspołu or&anko· 
wego, .przeazły niezauważone. Sądu,e 
E tempor:itury oklask6w - puhllcz· 
n.o4t śląska, obeeu na sali, też nie 
była ąchwycona„. 

I przy sobocie chcemy od TV -
lepl'lej rob&ty. 


